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N IE R O Z S Ą D N Y  Z W IĄ Z E K .
(d o k o ń c z e n i e .)

O J  trzech miesięcy, A r t u r , 
którego pani d’H olbac do Nice za­
wiozła, uczuwał gorzkie w yrzu ty  
za popełniony błąd młodości. Nie 
była to juz  kobieta która go z nę­
dzy w y n io s ła ,  kobieta k tórą  nie­
gdyś k o c h a ł ; lecz była to nie­
przebyta zapora między nim i 
ubóstw ianą M aryą!  K ró tką  b a r­
dzo chwilę u łudzenia  opłacił on 
szczęściem całego ż y c ia ! Uciechy 
czyste na łonie ro d z in n y m , sza- 
cónek ludzi, wszystko jak  w idmo 
zniknęło w  odmęcie nieprawej 
nam ieję tności; a hańba i sum ie­
nia w yrzu ty  tylko po niej pozo­
stały ! —  Ileż razy  przywodząc 
w pamięć wyobrażenia mi łój przy­
szłości jakiej się w  pożyciu z M a­
ryą  mógł spodziew ać, oddaw ał 
się rospaczy. Ileż razy  naw et 
myśl sam obójstwa przychodziła 
mu do głowy ! Lecz mało stałości 
posiadający um ysł byłby go nie­

zawodnie odwiódł od podobnego 
przedsięwzięcia, gdyby nie w y­
padek który zabłysnąwszy p ro­
mieniem zwodniczego szczęścia 
potrącił go ku strasznej osta te­
czn o śc i , s tra szne j ,  bo gwałcącej 
praw a B o g a  ! —  Pew nego  w ie­
czora siedząc na darniowej ka­
n apce , podziwiał piękną okolicę. 
Lekki szm er otaczających go 
krzew ów  napełniając balsam i­
czną wonią  powietrze zdawał się 
pocieszać zbolałą A r tu ra  duszę. 
B yła  to c h w i la , gdy  uobecniając 
przeszłość, łudził się w spom nie­
niem Maryi jakby  pięknym ubie­
g łym  snem. Nagle księżyc w y ­
chodzący z za chm ur oświćcił b la­
dą tw arz  młodej dziewicy na r a ­
mieniu starca w sp a r te j ;  widok 
ten w yrw ał s piersi A r tu ra  w y- 
krzyknienie zadziwienia. Z d aw a­
ło m u się iż spostrzegł przesu­
wający się cień ukochanćj ! nie- 
poruszony , w patryw ał się w od­
dalających z niejaką oznaką po­
w ątpiew ania  o rzeczywistości.
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L ecz  ,  o c h ło n ąw sz y  s p ie rw szego  
w ra ż e n ia  pozna ł iż to  b y ła  M a ry a ,  
k t ó r a ,  za p ew n e  p o z n a w sz y  go  
u n ik a ła  s p o tk a n ia ,  w idz ia ł  zm ie­
n io n ą  i n ie jako p ię tnem  śm ierc i  
n a c e c h o w a n ą  ofiarę sw ej lekko­
m yś ln o śc i .  W i d o k  ten tak bardzo  
g o  p rze ją ł  iż b ez p rzy to m n y  p ra ­
w ie  śc iga ł  j ą  i d o s t rz e g ł  do k tó ­
re g o  d o m u  w n ió s ł  j ą  p raw ie  o j ­
ciec zn ę k an y  je j  c ie rp ien iem . 
W  tru d n ć m  do opisania s ian ie  po ­
w ró c iw sz y  do do m u  n ab a w ił  p a ­
n ią  d ’H o lb a c  n ie sp o k o jn o śc ią , 
s w szys tk ich  j e g o  poruszeń  p o z n a ­
ła  iż m u  się cóś n a d z w y cz a jn e g o  
p r z y t r a f i ło , a m yśl docieczenia 
p o w o d u ,  tern bardz ie j  ją za jm o ­
w a ła  iż p rzed  kilką dn iam i o d e ­
b ra ła  w iadom ość  o śmierci m a tk i ,  
k tó ra  , czyn iąc  j ą  zupe łną  pan ią  
swój w o l i , do puś lub ien ia  A r ­
t u r a  u p rz ą ta ła  w sze lkie  za w ad y .  
—  A r t u r  z a m k n ą w s z y  się w  
sw o im  p o k o ju ,  nap isa ł  list do 
M ary i  pełen ro sp ac zy ,  w y s ta w ia ­
jm y  jej j eS °  m iłość ku n ićj,  je g o  
ż a l , s p ow o d u  uczyn ionego  k ro ­
k u ,  tak  w y m o w n ć m i ko lo ram i

'  ii

iż  n a j tw a r d s z e  se rce  m us ia łoby  
być z m ię k c z o n e ,  w k o ń cu  b ła g a ­
jąc p rzebaczen ia  w y zn a ł  iż p o s ta ­
n o w ił  życie sobie o deb rać .  —  L is t  
t e n ,  p o w ie rz y ł  za u fa n e m u  s łu ż ą ­

c e m u ;  za ledw ie  to je d n a k  u c z y ­
n i ł ,  chęć w idzen ia  je szcze  r az  
M a ry i  tak  silnie w  nim p o w s ta ła ,  
iż u z b ro iw sz y  się p is to letem  u d a ł  
się za n im . — W i d o k  A r t u r a ,  
m ocne  na um yśle  M ary i u cz y n i­
w szy  w ra że n ie  n ie s l łum ione  n a  
n o w o  o b u d z i ł ,  w t e m  s tan ie  o-  
d eb ra n y  p o w y ższ y  l i s t ,  zupe łn ie  
ją  o je g o  n iew innośc i  p rze k o n a ł .  
—  Ł z a m i za lana  rzuc iła  się w  o -  
b jęcia  b łaga jąc  aby  u k o c h a n e g o  
A r t u r a  od z g u b n e j  śm ierc i  r a to ­
w a ł .  «O n  chce u m ie rać  !» p o w ta ­
r z a ł a ,  «A h  ! d rog i  m ój o jc z e ,  
b iegn ić j  do  n i e g o ,  pow iedz  m u  
że m u  p rzeb aczam  ,  p rzebacz  m u ,  
a  u r a tu je sz  nas  o b o j e . ■> —  G w a ł ­
to w n e  w z ru sz e n ie  m ogąpe  M a -  
r y ą  o śm ierć  p rz y p ra w ić  nie do ­
zw oli ło  p an u  D evil las  ani chw il i  
n a m y s łu ;  m n ie m a jąc  w ięc  iż j ą  
o dzyska  o d d a jąc  w  ręce k o c h a n ­
k a ,  ty lko  j ą  u śc isną ł  czu le  z a ­
m ia s t  odpow iedz i  i sp iesznie u d a ł  
się do p o m ieszkan ia  A r t u r a .  
P rz e z n a c z e n ie  atoli inaczej  r o z ­
r zą d z i ło .  J u ż  był A r t u r  w y sze d ł .  
W i e d z i o n y  n iep o ję ty m  uczuc iem  
s k ie ro w a ł  sw e  kroki ku pom ić- 
s z k a n iu  M a ry i ,  a d o w ie d z ia w s z y  
się od o d ź w ie rn e g o  iż by ła  s a m a , 
u d a ł  się do jć j  pokoju .  —  P a n i  
d ’H o lb a c  śc iga jąc  g o  zda ła  spo-



)o|o( 43 )°J°(

s t r z e g ła  d om  do k t ó r ego  w szed ł .  
M a r )  a , w  na jżywszej  niespokoj-  
ności  z o s t a j ą c a , na widok A r ­
t u r a  tk l iwą  radość  okazała .  N a ­
dzieja ws tąpi ła  w  duszy A r t u r a  i 
doda ła  mu  od w ag i  zbl iżenia się 
do  kochank i ,  u j ą ws zy  podaną  m u  
rę k ę  uśc i sną ł  z zapa łem i pad ł  
p rzed  nią  na kolana.  B y ł a  to sce ­
na , nie ma ją c  na tern padole w ł a ­
śc iwej  n a z w y ,  w niebie tylko z r o ­
z u m ia n ą  być m o ż e .  Je szcze  nie 
m in ę ły  p ie rwsze  unies ienia , j e ­
szcze  nie w szy s t ko  sobie pow ie ­
dzieli g dy  w tern z ł o s k o t e m  dr zw i  
się r o s t r w a r ł y  a g r o ź n a  p os t aw a  
pani  d ’H o l b a c  ukaza ła  się wtych*  
ż e . —  P o  chwi l i  mi lczenia  ode ­
zw a ła  się os t a tn ia  s g o r z k i e m i  do 
A r t u r a  w y r z u t a m i .  P o s t a n o w i e ­
n ie  o d eb r a n i a  sobie życia , obe ­
cność  M a r y i ,  p rzebaczen ie  od niej 
od eb ra n e  , ws zys tko  to uczyn i ło  
g o  o d w a ż n y m .  Ś m ia łe  więc tejże 
s ł o w a  odbi ły  się o że lazną w ol ą .  
Z d z i w i o n a  tak n ie spo dz i ew any m 
o d p o r e m ,  s t r ac i ła  z w yk łą  o d w a ­
g ę ;  a ob raż ona  miłość w ł a s n a ,  
g n i ć w  i z a z d r o ś ć ,  pozbawi ły  ją 
n a w e t  właśc iwe j  p od obn ym  ko- 
h ić tom p r ze b i eg ło ś c i ; chciała się 
p r zy n a jm n ie j  nad  n ie wi nn ą  Ma -  
r y ą  pomśc ić  i z łorzeczen ia  ku nićj 
z w r ó c i ł a .  A r t u r  j e dn ak  s p r z y ­

z w oi t ą  godn ośc ią  zm us i ł  j ą  do 
zach ow a ni a  się z n a le ż n ć m  u s z a ­
n o w a n ie m .  D u m n a  w d o w a  zb la ­
d ł a ;  lecz n a t y c h m i a s t  w s p o m n i a ­
w sz y  o os ta tnie j  ob ronie  k tó rą  
tak do br ze  w  tćj chwi l i  użyć m o ­
g ł a ,  z u d a n ą  rospaczą  dodała:  —
* Cz y ż  do br ze  s ły sza łam ? T y  A r ­
tu r z e  chcesz mnie  porzuc ić  aby 
inne j  r ęk ę  oddać .  N i e !  to być 
n ig d y  nie m oż e!—  Czyz nie wiesz 
o ob ow iąz ku  j ak i  w zg lę de m  mnie  
zac iągnołeś  ? —  Cz yz  dziecie k t ó ­
re  w  m y m  łon ie  noszę  nie po­
w i n n o  mićć ojca  w t o b i e . » —  
. . W i e l k i  B o Że ! «  z d u m io n y  z a ­
wo ła ł  tylko A r t u r . — Pie ' rwszćm 
na  tę w ia do m o ść  p or us ze n i em  
M a ry i  było wzn ies ien ie  r ąk i za ­
słonięcie t a ko w ć m i  tw a r z y  dla 
ukryc ia  boleści .  W k r ó t c e  atoli  
o c h ł o n ą w s z y  s p ić rw sz eg o  w r a ­
żenia  z o d w a g ą  r z e k ł a : — “A r ­
t u r z e ,  k o ch a m  cię! by ła bym  nie­
z a w o d n ie  naj szczęś l iwszą  pos ia­
da jąc  c i e b i e , lecz nieste ty ! B óg 
s a m  spr ze c iw ia  się n as ze mu  
z w i ą z k o w i ;  c z u j ę ,  że tego nie 
p rzeży ję  ; lecz cnota n aka zu j e  mi  
spe łnić  tę of iarę.  R o z łą c z m y  s i ę ; 
w'ypełń i ty  two ją  p o w i n n o ś ć ;  
za pom nie j  mnie .  O t o  j e s t  two ja  
m a łż on ka . "  P o s k ra m ia ją c  łzy p ły ­
nące  w s k a z y w a ł a  pa n ią  d ’H o ł b a c
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którćj przewrotna dusza uw iel­
biała tę ofiarę.—  «Dokazałaś sw e­
go  !» z g o rz k im  uśmiechem z a ­
woła ł A r tu r .  <i Lecz nie na tćm 
k o n iec ,  pójdź sroga cieszyć się 
sw oim  dziełem !» Domawiając 
tych  słów , wyszedł spiesznie cią­
gnąc  prawie za sobą panią d’Hol- 
b ac .  M arya  zgadując myśl jego  
um ićrająca prawie padła wydając 
krzyk  p rzeraźliw y! A r tu r  atoli 
w s w ć j  rospaczy nic lego nie s ły­
s z a ł ,  nic nie w id z ia ł ,  bo nie 
spostrzegł naw et pana Devillas 
k tó ry  go na wschodach spotkał. 
Nieszczęśliwy starzec widząc go 
W tow arzystw ie  pani d’H olbac 
przew idzia ł nieszczęście i z na j­
żyw szą  obaw ą pośpieszył do po­
ko ju  córki. Na widok ojca pow sta­
ła  s pośpiechem , i stłum ionym  
od łkania głosem r z e k ła : «O  mój 
ojcze! on um rze a j a  nić mogę 
g o  ocalić.# W l e j  chwili odgłos 
w y s trz a łu  się ro z le g ł , M arya bie­
gn ie  do okna i okropnćm głosem 
w o ła  : «A rtu rze  ! A r tu rze  ! » lecz 
tego  ju z  nie słyszał A r tu r  ko­
nający na bruku przy powozie 
p a n id H o lb a c .  «Stało się, ju z  nie 
ż y j e !» odwracając się do ojca 
rzekła  M a ry a ;  «stało się, j u ż  jest 
szczęśliwy ! nie trw oży  się przy­
szłością, nie żałuje p rzesz łośc i . . . .

cieszę się jego  szczęśc iem .» Tti 
bladą tw arz  Maryi okrył rum ie­
niec , a konw ulsyjny głośny 
śmiech 'wydobył się z jć j piersi 
i t rw a ł  kilka m inut —  potćm j a k ­
by budząc się ze snu zaczęła prze­
cierać oczy i głosem p rzeryw a­
nym to śmiechem to płaczem dalej 
m ów iła :  « W  krainę wiecznych
duchów 'dążysz  stajesz przed
B ogiem. . . .  nie w e d ł u g  sp ra w ie ­
d l iwoś c i  ,  ale w e d ł u g  mi ło s i er ­
dzia  s w e g o  o sądź  w y s t ę p n e g o ........
wiele zaw in ił  i wiele c ierpiał . . .  
a  T yś  jedyna pociecha tak ich .. .
ale i ja  wiele ju ż  ucierpiałam----
lecz teraz ju ż  n iec ićrp ię . . .  cierpie­
nia nie zna nadziemski św ia t----
j a  nie należę do ziemi ho ani 
niepokoju ani cierpkich rz ą d z ,  
ani bojaźni s tra ty  me serce nie 
czu je   a wszak to jes t  ży ­
c ie ? . . . .  U pojona ezvstemi czu- 
ciami jes tem  w szacie w której 
m ogę  się do B oga zbliżyć... może 
w ysłucha  m n ie . . . .  będę z nim
m ówiła  ho modlić się p rag n ę----
Ale ja  jes tem  posłuszna c ó rk a ,  
ojcze tw ego  mi pozwolenia po­
trzeb a   pozwolisz mi B oga

prosić aby mnie połączył z A r ­
turem  ? Nic nie mów isz?..» —
» O  córko boleść mi m ow ę oddćj- 
m u j e . . . . » —  < Klękniej i módl się
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ojcze  W s z a k  M a tk a  B oga

pa t rząc  na  męki  sw eg o  S y n a , m o ­
d l i t w ą  po ko n y w ała  boleści ..........
J e j  opiece oddaje  s i ę . . . » —  By ły  
te  os t a tnie s łowa  ob łąkane j  dz ie ­
w ic y ,  u l i t ow a ł  się B óg i tylko j e ­
szcze wes tchn ien ie  w ydo by ło  się 
z j e j  p i e r s i ,  a  z n i e m  du sz a  n ie ­
szczęś l iwej  opuśc i ł a  ciało.

MURY KONSTANTYNOPOLA.
P R Z E Z  A D E L Ę  nOMMAIRE.

R z e c z ą  najba rdz ie j  za dz iw ia ­
j ą c ą  w  K o n s t a n ty no po lu  są bez 
w ą t p i en ia  m u r y ,  otacza jące  to 
m ia s t o  od s t r o n y  s t a łego l ądu.  
Ki lka r azy  całemi  god z i nam i  p r z e ­
ch a d z a ła m  się po tych mie jscach  , 
a  nie m o g ła m  nasycić  moich oczu 
p ięknemi  w i d o k a m i , i ty s i ącem 
z m ić n ny c h  k o le i , przez k tó re  te 
m u r y  tak ma low nicz ymi  i tak 
poezy jnć mi  się s t a j ą .  P r z y r o d a  
i czas  wy c i s nę ł y  na nich p ię tno  
w y ra z i s t e .  P o d r ó ż u j ą c  w  n ie k tó ­
r y c h  okol icach A zy i ,  t r u d n o  z n a ­
leźć w pomnikach  jej  tako wej r z e ­
cz y ,  k tó r ąb y  p o r ó w n a ć  m o ż n a  
s t e m i  p ięknemi wa ła mi  , na k t ó ­
rych  n ie zg as ły m c ha r ak te re m  
w y r y t e  są dzieje K o n s t a n t y n o ­
p o l a . —  Z a c z ą w s z y  od S i edm iu

W i e ż ,  s ł a w n e g o  w  dzie jach  t u ­
reck ich z a n i k u ,  aż  do końca Z ł o ­
t ego R o g u ,  w  odległości  p rawie  
na  j e d n ę  m i l ę ,  m u r y  te o d s ł a ­
n ia j ą  się p rzed o czy ma  naszemi  
w  całćj  spaniałć j  sw e j  prostocie , 
i źdz iw ia ją  w ido k ie m 3 6 6  wieź 
na jćźonych  —  P o  w zg ór zy s t e j  
p r ze s t r ze n i  r o zw i ja  się j a k  biała 
w s t ę g a ,  ma ła  d r o ż y n a ,  a na  za ­
k rę t ac h  jej  s p rzy jemnośc ią  sp o­
c z y w a  oko ,  k tó r eby  j e d n o s ta jn y m  
wid ok i em  się znu dz i ło .  — T r z y  
rzę dy  m u r ó w  przedzie lone  s ą  od 
gośc ińca  szć r ok im  r o w e m ,  gdz i e  
p rz yr od a  rozs tan ia  się w  eałćj 
swoje j  okazałości .  J e s t t o  ziemia 
n ie zmie rn ie  p ło d n a ;  dzikie figi,  
ws p i na jąc e  się w  g ó rę  k r ze w y,  
d r z e w a  wsze lkiego  g a t u n k u  , ro­
sn ą  t a m  bez wszelkiego pielę­
g n o w a n i a ;  ale na jba rdz ie j  z a ­
c h w y c a ją  wieże ro z m a i t y m  w i ­
dok ie m sw y ch  postaci .  J e d n e  o-  
k r y te  zupe łn ie  b l u s z c z e m ,  w y ­
da ją  się na wie rzcho łku  tych m u ­
r ó w  jak o g r o m n e ,  zielone k o ­
śc io ły ;  d r u g ie  rozczep ione j ak  
w id ły  t w o r z ą  najdziwaczn ie j sze  
ksz ta ł ty .  W s z y s t k o t o  osobl iwszy  
widok  p rz e ds ta w ia .  P r z y r o d a  
w szę dz i e  tak j e s t  b u j n ą ,  d r z e w a  
lak g ęs tem  i sze rok iem liściem 
o k r y t e ,  a g cu z y  l ak s p a n i a ł e ,
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iż n iepodobna wys łow ić ,  ro  uezu-  
w a  cz łowiek  na widok l ego ma-  
ł a w n i cz eg o  o b r a z u .  —  P o  d r u ­
g ie j  s l ronie  gośc ińca  rozw i ja  się 
ob sz e rn e  pole śmierci .  Cy p ry sy ,  
k tó r yc h  s m u k ł y  w zr o s t  i posępna  
z i e l o n o ś ć ,  odbi ja jąc od d z i w a ­
cznej  i n i e regu la rne j  po s tawy  
d r z e w  o w o c o w y c h ,  rospośc iera ją  
wielki  i ża łobny  ch a r a k te r  na ten 
oh  raz po w aż ny .  Białe  kamienie 
u m ie sz czo n e  na g r o b ac h  T u r k ó w ,  
i powiększe j  części uw ieńczone  
t u r b a n e m ,  m a ją  wdz ięk  i posę- 
jmość szczególną .  U m y s ł  na j -  
11111 ićj myślący  i na jmnie j  f i lo­
zof iczny,  nie może  się w s t r z y ­
m a ć ,  aby  nie podz iwia ł  widoku  , 
k tó r y  p r zed s tawia ją  te miejsca.  
W s z ę d z i e  obaezysz t a m  zabytki  
r u i n :  lud z i e ,  ich c z yn y ,  w s z y ­
s tko  zmięszane r az em  w nice- 
s t w i e !  R z ec z  n i e z a w o d n a ,  iż 
w ie l u  zd ob y w c ów  K o n s ta n ty n o ­
po la  spoczy wa  w  tein miejscu , 
w  obl iczu tych m u r ó w ,  które 
w r a z  z d r u g i m i  burzyl i .  Bl i zko 
b r a m y  Adrya nop o l s k ić j  wid ać  
w y ł o m , p rzez k tó ry M o h a m e t  I I .  
d os ta ł  się do tego  cesa rsk iego 
m ia s t a .  Ma ło  j e s t  epok w  dz ie ­
j a c h  nowocz esny ch  , k tó reby tak 
w a ż n y  p rzeds tawia ły  W y p a d e k , 
szczególniej  p rzez swoje  sku tk i .

Nieco  o p o d a ł , w  pobiizkośei  p o r ­
tu , zn a jd u ją  się r u in y  z a m k u  
B e l i z a r y u s z a ; są to  zwal iska mu-  
ru , nie ma jące  innej  w a r t o ś c i ,  
t ylko p rzez  s p o m n i e n ie ,  k tó r e  
z nićmi się łączy.  —  G łę bo k a  c i ­
s z a ,  panu jąca  w tern m i e j s c u ,  
p r zyc zyn ia  się n iemało do w r a ­
ż e n i a ,  jakie,  te miejsca w yw ić -  
r a j ą  na wy ob ra żn o ść .  B r a m y ,  
p rze z  k tóre  się wchodz i  do m i a ­
s ta  są p raw ie  opuszczone .  K a ­
w i a r n i a ,  wodoskok  , gdz ie  p r z e ­
chodz ień  zasta je  zaws ze  cz a r ę  
pełną  świćżć j  w o d y  i ki lku M u ­
z u ł m a n ó w ,  palących  w ua jgłęb -  
szem mi lczeniu  f a j k i ,  oloż w s z y ­
s t k o ,  co oż yw ia  m ie j s c a ,  t ak 
pełne spo m n ie ń  s t a roży tnośc i .  —  
R a z  tylko na  g a n k u  na jwy ższ ć j  
wieży  p o s t r ze g ł a m  gr ec k iego  
ks iędza .  Z ja w i en ie  t o ,  w  tern 
mie j scu ,  zda w ało  się mi  n ie zm i e r ­
nie poe tyez nem .  Cz eg ó ż  on s z u ­
kał  pośród  tych  z w a l i s k ,  k tó re 
tak mocno  p r z y w o ł y w a ł y  pamięc i  
j e g o  nieszczęsną  epokę t r y u m f u  
M o h a m e l a  ! D ł u g a  aż po pas  s p a ­
dająca  s iwa  b r o d a ,  włos ienn iea  
z a k o n n a ,  a najbardzić j  j e g o  t w a r z  
z a s ę p i o n a , n a d a w a ła  mu  pos tać  
j e n i j u sz a  chrześc i j ańsk iego ,  k t ó ­
r y  p r zys ze d ł  o p ła k iw ać  n ieszczę­
ścia w i a r y  sw oje j  w  m i e j s c u ,
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w k t ó r e g o  ob ron ie  l egł  os t a tn i  
cćsa rz  g reck i ;  j a k o ż  w  sa me j  r ze ­
c z y ,  w idząc go  t ak d łu go  z a n u ­
r z o n e g o  bez wą tp ien ia  w  s m u ­
tnych  d u m a n i a c h ,  zaczęło mi  m o ­
cno  bić serce  w piersi .  G d y m  się 
nareśc ie  od n iego od w róc i ł a ,  s ta ł  
j e sz c ze  na m i n a r e c i e ,  k tó rego  
u sz k o d zo n y  szczyt  w zn o sz ąc  się 
do g ó r y ,  nad  d r z e w a m i  i g r u z a ­
mi  p a no w a ł .  N ie  będę  op i sywać  
w rażen ia ,  j a k ie  na moi m umyś le  
s p r a w i ł y  te zn a m io n a  d w ó ch  re-  
l i g i j , k t ó r e  p r zy p a de k  na  tem 
s a m e m  miej scu po łączy ł ,  a gdz ie  
p r ze d  ki lku w iek am i  tyle k rw ie  
za  nie p łynę ło .  —  M a l a r z ,  poeta 
i f i lozof zna jdą  na  tej p rzechadzce  
n a j ro z m ai t s z e  p r zed mi o ty  do n a t ­
chn i en i a .  Le c z  ki lka go dz i n  na 
niej s t r a w ić  p o t r z e b a ,  by z r o ­
zum ieć  w s z y s tk t ) ,  co j e s t  poe ­
tyc zne go  i ocenić p r ze dm io ty  
g o d n e  za s ta no w ie n ia  w  miej scu 
n a j s ł y n n i e j s z ć m , j ak ie  tylko  w  
S t a m b u l e  zna lćść  m oż na .

— ooooooo----

P O C Z Ą T E K  P O W I E T R Z A
W  WARSZAWIE W  U. 1712.

( s  TRADYCYI M IEJSC O W EJ.)

, R o k u  1 7 1 2  w  L ipc u  około 
S .  J a k u b a  A po s t :  p r z y w ę d r o ­
w a ł  Cze ladn ik  Kuszn ić r sk i  s K r a ­

k o w a  do  W a r s z a w y ,  i s t a n ą ­
w s z y  w iec zor em  na  gospodz ie 
kuszn ie rskić j  za B e r n a r d y n k a m i ,  
p o k az yw ał  ko legom sw oi m b a ­
r a n k i ,  k tó r e  z sobą p r z y n i ó s ł ,  a  
k tó r e  nieszczęściem były zapo ­
w ie t rz o n e .  N a  większe n ieszczę­
ście tej nocy wszczął  się ogieu  
nad  w i s ł ą ,  do  r a t u n k u  k tó rego  
w y s z ł a  i ta czeladź ,  ty m  sposo­
b e m  w t łum ie  ludzi  r a tu ją cyc h  ,  
ta  za raza  m o r o w a  ro zsze rza ła  się 
i n a z a j u t r z  ki lkadziesią t  osób n a ­
gle  u m a r ł o .  N ie b y ł o  j u ż  r a t u n k u ,  
za raza  b rała gó r ę .  Majętn ie js i  
wyjeżdża l i  z m ia s t a ,  ubożs i  tuł a l i  
się po la sach.  Klas z to ry  i d o m y  
o p a t rz o n e  w s t u d n i e ,  a ma jące  
zapasy  ż y w n o ś c i ,  z a m k n i ę t o ,  
ni edając  p r zys tępu  tćj  za raz ie .  
N a jw ię k s z a  część ludu  p r ze by ­
w a ła  pod sza łasami na polach  
pod W o l ą .  P o b o żn i  Kapłani  w y ­
chodzi l i  za mias to  i j a w n i e  spo­
w iad a ją ce m u  się ludowi  daw\a- 
li r o zg rzć sze n ia  , a  k o m u ni j ą  ś .  
na d ług ich  tyka ch  podając .  P o  
ul icach w m i e ś c i e  t r a w a  zaczęła 
się p u s z c z a ć ,  a pod czas ponure j  
c i ch oś c i ,  dało  się tylko niekiedy 
s łyszćć  wyc ie  w i lk ów  i w rz a s k  
z w ie r zą t  d ra p i e żn y c h .  Klęska ta 
t r w a ł a  do późnej  je si en i .  N iek t ó ­
rzy  byli  t ak szczęśl iwi  źe tę za raz ę
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przechorou’a l i , a dymnice uka­
zujące się na ich ciele ochraniały 
od śmierci.  Tacy  zostawali  po- 
tćm właścicielami mają tków i do­
m ó w  opuszczonych.

P I J A Ń S T W O .

Nigdzie nićmasz ostrzejszych 
przeciw pijaństwu przepisów jak 
w S z w e c y i .  Kogo bądź znalezio- 
noby pijanym , choćby nawet  
w własnym domu , pierwszy raz 
mus i  zapłacić kary t rzy talary,  
za drugą  razą sześć,  za trzecią 
zaś dwanaście i traci prawo obio­
ru  (na wszelkie godności i u rzę­
dy).  Tenże sam czwar ty  raz upi­
ty ,  musi  w następującą zaraz nie­
dzielę, przed bramą kościoła obok 
karbony na wstyd  być wys tawio­
n ym .  Gdy piąty raz swoje po­
wtórzy  przewinien ie ,  oddanym 
b yw a  na sześć miesięcy do domu 
poprawy.  Jeźli  w swojej upiłości 
okaże się publ icznie,  kary te po­
dwajane  b y w a ją ,  a jeźli w ko­
ściele, tedy jeszcze powiększa się 
kara .  Kto drugiego do pijaństwa 
nama wia ,  płaci trzy talary,  a jeźli 
namawiający  jest  s ta rszym,  sześć. 
Ksiądz który raz tylko się upije

traci prebendę,  urzędnik miejsce. 
W  źadnćm przestępstwie nie w y ­
mawia  p i jańs two,  jes t  nawet  o- 
kolicznością powiększającą prze­
kroczenie ( circumstnntia aggra- 
va n s ) a kto pijany sk o n a ,  nie- 
bywa na cmentarzu  pogrzeba­
nym.  Szyn karze najostrzejszy 
mają  zaka z ,  sprzedawać t runki ,  
młodym ludziom, służącym i ko­
bietom. Kto upiwszy się hałasuje 
w s z y n k o w n i ,  bywa zaraz pod 
straż w z ię ty m ,  i aż po opłaceniu 
lub wyt rzymaniu  kary w y p u ­
szczonym.  Po łow a pieniędzy kar ­
nych dostaje się donosicielowi,  
d ruga  na fundusz ubogich.  Kto 
niema pieniędzy do opłacenia ka­
ry ,  musi j ą  odrobić.  -— Po dwa-  
kroć co rocznie z Am bony  by­
wają  ludowi odczytywane  te 
przepisy,  a pod karą musi je g o ­
spodarz każdy w gościnnej i z b ie , 
publicznie przybite posiadać.

PRZESTROGA DLA M ALARZY.

Podłu g  wiary Mohnmetanów,  
obrazy wdzićń  zm ar twy chw sta ­
nia będą plwać w oczy swoim 
m i s t r z o m ,  przyganiając i m ,  że 
się poważali  malować  j e ,  a nić 
mogli  im dać duszy!

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


